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BYDGOSZCZ (HSI). Mimo nie 
najlepszej pogody bardzo udany 
był jubileuszowy — X Bieg Waltero- 
wski, zorganizowany przez Szczep 
Środowiskowy ZHP przy Bydgo- 
skiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 
Na starcie imprezy, rozpoczętej 
uroczystym apelem u stóp pomni- 
ka generała Waltera, stanęło 200 
harcerzy, zorganizowanych w 27 
drużynach. Trase bieau wytyczono 


na urozmaiconym terenie Wzgórza 
Wolności. Po drodze zawodnicy 
strzelali z karabinków sportowych 
na strzelnicy Ligi Obrony Kraju, 
musieli przebyć tor przeszkód, wy- 
kazać się wiedzą historyczną o ge- 
nerale Świerczewskim „Walterze” 
i Wojsku Polskim-oraz harcerskimi 
umiejętnościami z zakresu tere- 
noznawstwa i służby ruchu. Nie- 
wątpliwie największą atrakcją był 


IAT 


HARCERSKA 


kilkakrotny przelot specjalnego sa- 
molotu nad terenem imprezy. Była 
to „Wilga”* z sekcji spadochrono- 
wej WKS „Zawisza”. Samolot do- 
konał zrzutów paczek ze sprzętem 
saperskim, które stały się własnoś- 
cią drużyn — znalazców. W zawo- 
dach zwyciężył szczep ze Szkoły 
Podstawowej nr 12, zdobywając 
puchar Rady Młodzieżowej Pomo- 
rskiego Okręgu Wojskowego. 
W trójboju technicznym pierwszą 
nagrodę — puchar dyrektora Byd- 
goskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
— uzyskał szczep ZHP ze Szkoły 
Podstawowej nr 62. Na zakończe- 
nie biegu utrudzonym zawodni- 
kom i organizatorom miny popra- 
wili kucharze z zaprzyjaźnionej jed- 
nostki wojskowej, serwując dosko- 
nałą żołnierską grochówkę. 


(kż) 
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SAMORZĄD 
SZKOŁY NR 65 
W GDAŃSKU 
ZDOBYWCĄ 

ÓSMEJ 
PLAKIETKI 


Kolejną, ósmą plakietkę wy- 
losował Samorząd Szkoły nr65 
w Gdańsku. List gdańszczan pt. 
„Myśmy już wpłacili” —- wydru- 
kowaliśmy w 48 numerze 
„Świata Młodych”. Gratuluję. 
Czekam na następne meldunki: 
Adresujcie je na mnie. 


Fotoreportaż 
J. Łopuszyńskiego 
— str. 5 


Szef Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga” 


W NASZYM 
SZCZEPIE 
AKCJA TRWA 


W dniu 15.IV.80 Szczep nasz 
przy Szkole Podst. Nr. 7 w Le- 
gnicy wpłacił na konto „Daru 
Młodzieży” kwotę 2300 zł. Pie- 
niądze te zostały wypracowane 
przez wszystkie drużyny po- 
przez zbiórkę butelek, surow- 
ców wtórnych i organizowanie 
loterii. Akcja jest prowadzona 
w dalszym ciągu i wypracowa- 
ne _ pieniądze _ wpłacimy 
w czerwcu. 


Fot. Wojciech 
Wrobiewski 


Komendant Szczepu ZHP 
hm Stanisław Noga 


Na froncie miniaturyzacji 


SUCHA MINI-BATERIA 
do zegarków, 
kalkulatorów i kamer 
z firmy 
Matsushita Electric 


JAPONIA (PAI). Firma Matsushita Electric wyproduko- 
wała suchą baterię o grubości 0,8 mm. Baterie są w różnych 
kształtach, np. trójkąta, pierścienia, półkola i prostokąta. 
Pobór prądu ztakiej baterii wynosi ok. 30 mA, a napięcie na 
zaciskach 1,2 V. Elektroda dodatnia jest z dwutlenku man- 
ganu, a ujemna z cynku. W wielu przypadkach baterie takie 
są wystarczające do zasilania małych urządzeń elektronicz- 
dnych, np. zegarków, kalkulatorów i kamer. (tok) 


IvOgólnopolska 
Olimpiada Artystyczna 


WOJCIECH BAŁUS 
I BOGDAN KASPRZYK 
Z KRAKOWA 
— najlepsi! 


W organizowanej przoz Ministerstwo Oświaty i Wychowania 
oraz Muzaum Narodowe w Warszawie Olimpiadzie Artystycznej 
wzięło w tym roku udział aż 2158 uczniów szkół średnich z całego 
kraju. W Warszawie spotkało sią 123 finalistów, którzy w dwóch 


sekcjach: plastyki i muzyki walczyli o tytuły laureatów pozwalająco 
na historii 


bez egzaminów podjąć studia na wyższych uczalniach 
sztuki, muzykologii, czy kulturoznawstwia 

Podczas egzaminów w Muzeum Narodowym i Akademii Muzy 
tyle że odbywały s 


cznej (jednak bez egzaminów sią nie obeszło 
wcześniej i w zupełnie innej atmosferze) finaliści wykazali 
doskonałą znajomością zagadnień sztuki i aktualnych problamów 
naszego życia kulturalnego. Podkreślił to podsumowując Olimpia 
dę jej przewodniczący — prof. dr Stanisław Lorentz, który wręczył 
laureatom obok dyplomów cenne nagrody rzeczowe: magnetofo 
ny, adaptery, aparaty fotograficzne, rzutniki, komplety płyt i albu 
my a także oryginalne grafiki współczesnych twórców, z których 
obdarowani dumni byli najbardziej 


CIĄG DALSZY NA STR. 3 


Bunt słonia 


ZSRR (PAP). Przejście na emeryturę starego dozorcy ogrodu 
zoologicznego w Charkowie wywołało „bunt” jednego z podopie 
cznych — słonia Asana. Zastosował on głodówkę; a później zaczął 
trąbić z całych sił i wyrzucać z wybiegu wszystkie przedmioty 
Olbrzym uspokoił się dopiero wtedy, gdy znów zobaczył swego 
opiekuna — 80-letniego Jafima Jakowlewa, bowiem dyrekcja po 
prosiła go o tymczasowy powrót do pracy. Asan, który przybył do 
Charkowa z ciepłych krajów przed 10 laty, był zwierzęciem bardzo 
trudnym do oswojenia. W końcu cierpliwość i życzliwość dozorcy 
przełamały nieufność słonia. Obecnie pomaga nawet Jakowiewo 
wi w pracy, przynosząc na żądanie zgrzebło czy łopatę. Czasem 
z własnej inicjatywy chwyta trąbą miotłę i sprząta swoje pomiesz 
czenie. Kiedy zaś zbytnio się rozswawoli i pada okrzyk: „przeproś” 
to słoń pokornie klęka i skruszony schyla głowę. (kż) 


W lasach woj. olsztyńskiego pojawiły się już pierwsze wiosenne 
grzyby. Są to rosnące na wyrębach piestrzenice, popularnie zwane 
smardzami. Spółdzielnia „Las” ze Szczytna chętnie skupuje te 
niezbyt popularne u nas grzyby od zbieraczy, bowiem po przero. 
bieniu stają się one atrakcyjnym towarem eksportowym rozchwy 
tywanym przez zagranicznych odbiorców. 

Fot. CAF 


PIERWSZE TEGOROCZNE 
GRZYBOBRANIA 


) RKYYSĘ 


Kaz 


O tym warto pamiętać 


80-lecie urodzin 
Frederica Joliot Curie 


sznie, że temu wypaczeniu nauki można za- 
pobiec i wielu aktywnie działa w tym kierun- 


pierwiastków jak uran, rad, tor. »t-Curie 
wykazał jednak, że również każdy 


Marii Skłodowskiej-Curie. Miał wtedy zaled- 
wie 34 lata. W rok później oboje zostali laurea- 
tami Nobla. 

Odkrycie F. Joliot-Curie należało do tych, 
waale nie tak licznych osiągnięć nauki, które 
od razu posuwają ją naprzód o całą epokę. 
Poznanie sztucznej  promieniotwórczości 


wać, co stanie się wkrótce w nauce bardzo 
ważne i czym się należy zajmować. Ta zdol- 
ność przewidywania rozwoju nauki pozwalała 

mniej ważne etapy pracy 


mu przeskakiwać w 
i szybciej zdążać do celu. W ogóle zresztą 


cechowała go operatywność i szybkość dzia- 


1 chyba nie tylko niechęć do wojny, ale ta. 
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EGZAMIN 
WSTĘPNY 
„NA RATY” 


„ŚM".: — Kolejna olimpiada za- 
kończona. Laureaci wyłonieni, na- 
grodzeni, okiaskani. Gdy sięz nimi 
teraz rozmawia, patrzą w przy- 
szłość optymistycznie, bo ispraw- 
dzili się, i studia przed nimi otwo- 
rem... To, co było żmudne, uciążli- 
we — zaczyna odchodzić w niepa- 
mięć. Więc myślę, że o trudnoś- 
ciach należy rozmawiać nie z olim- 
pijczykami, ale z tymi, którzy kie- 
rują tą całą olimpijską machiną... 


BC.: — Rzeczywiście, to wielka 
machina, która musi zacząć spraw- 
nie działać na długo przed tym, 
zanim jeszcze zaczną się trudzić 
zawodnicy. Nasza pierwsza, duża 
trudność, to ustalenie tematu. Bo 
nie wystarczy, że będzie odzwier- 
ciedlał to, co nowe w naszej nauce. 
Trzeba, by wiązał się z tym, co jest 
aktualnie ważne dla całego społe- 
czeństwa... r 


„ŚM”.: — 1 to jest takie trudne? 
Chyba nie brak tematów-samo- 
grajów, jak choćby ochrona środo- 


wiska. Temat wszędzie wałkowa-. 


ny, azarazem w olimpiadzie królu- 
jący od lat... 


B.C.: — Bo bardzo szeroki. A poza 
tym, podejście doń stale się zmie- 
nia. Do niedawna akcentowano 
potrzebę ochrony środowiska, te- 
raz — jego kształtowania. Musimy 
się więc starać, by nasze tematy 


pomagały już dziś uczestnikom 
w zrozumieniu zasad właściwego 
gospodarowania przyrodą. By za 


- pośrednictwem olimpiady na te 


sprawy ich uczulić... 


„ŚM".: — Udaje się? 


B.C.: — Myślę, że mogę śmiało 
powiedzieć: tak. Przykład: podczas 
ostatecznych rozmów z uczestni- 
kami zainteresowałem się pracą 
jednego z nich — o kukurydzy. Dla- 
czego właśnie kukurydza? — zapy- 
tałem go. Wyjaśnił, że jest to w je- 
go okolicach roślina przyszłości, 
na którą ten region powinien po- 
stawić. Chce się więc swoją pracą 
przyczynić do jej upowszechnie- 
nia. | zaraz też zaczął mówić o spra- 
wach, które jego rówieśnikom 
często są nieznane — o niedoborze 
pasz, kłopotach rolnictwa itp. Sło- 
wem — praca o jednym gatunku 
rośliny, ale jakże jednak szerokie 
i praktyczne jest spojrzenie jej 
przecież bardzo młodego autora. 
Widzę, że wśród najlepszych olim- 
pijczyków staje się to regułą. Ma- 
my wiele prac, które mogłyby nie 
kończyć żywota na olimpiadzie 
i znaleźć zastosowanie w praktyce. 
Weźmy choćby prace o roślinach 
leczniczych. Ich wykonawcy włoży- 
li w nie ogromny wysiłek i widać, 
że towarzyszyła im prawdziwa pas- 
ja badawcza... 


„ŚM”.: — Czy to ona właśnie 
skłania młodych ludzi do udziału 
w olimpiadzie, czy też inne, bar- 
dziej „życiowe” powody? 


B.C.: — Decydują raczej te drugie 
— a przede wszystkim widoki na 
indeks. Lepiej go zdobywać 
w szkole, podejmując się systema- 
tycznej, choć często trudnej pracy 
olimpijskiej, wykonywanej pod 
opieką nauczyciela, w spokoju — 
niż potem przeżywać egzaminacyj- 
ne niepokoje i stresy... 


„ŚM".: — Zatem — olimpiada, to 
egzamin wstępny „na raty”? 


B.C.: — Przede wszystkim egza- 
min wstępny dużo lepszy od trady- 
cyjnego. Twierdzę, że normalne 
egzaminy nie pozwalają dziś we 
właściwy sposób oceniać przydat- 
ności kandydatów na studia. W su- 
mie — o przyjęciu decyduje jakiś 
osobliwy splot przypadkowych 
czynników. I potem patrząc na nie- 
których studentów, nagle zapytu- 
jemy sami siebie: jakim cudem tu 
się znaleźli? 


„ŚM”.: — Czy takie pytanie nie 
nasuwa się czasem w odniesieniu 
do uczestników ostatniego etapu 
olimpiady? 


B.C.: — Bywa, że spotykamy ta- 
kich, którzy, naszym zdaniem, nie 


powinni dojść do otapu ogólnopol: 
skiego. Alo doszli - bo toż, niestoty, 
zmagania olimpijskie nie są wolne 
od prób machinacji, robienia z ko- 
goś olimpijczyka na siłą, byle tylko 
dostał ton indoks. Zdarza sią toż, że 
niektóre okrągi zaniżają wymaga- 
nia woboc uczestników, by przy* 
słać na ogólnopolskie zawody wią- 
caj uczniów I zabłysnąć. To są na 
szcząście bardzo nieliczna przy- 
padki — znacznia wiącaj nieodpo- 
wiodnich osób trafia na studia, niż 
na olimpiadą. Alo staramy sią być 
czujni - jeżdżąc na eliminacje okrę- 
gowa, co jost trudno, bo wszyscy 
jesteśmy zająci własną pracą 
naukową 


„ŚM”.: - Czy nie zdarza się ścią- 
ganie skądś całych prac lub przy- 
najmniej potrzebnych do nich ma- 
teriałów? 


B.C.: — Ściąganie — raczej nie, ale 
spotykamy się z dowodami niesa- 
modzielności. Oto np. mamy pra- 
cę, w której zastosowano mikro- 
skop elektronowy. Zawodnik sam 
dostępu doń mieć nie może, na- 
wet, jeżeli tata pracuje w jakimś 
instytucie. Więc po prostu ktoś in- 
ny, dorosły, robił te badania. Albo 
praca — o zgrozol — z... izotopami 
promieniotwórczymi! W ogóle — 
obawa o niesamodzielność poja- 
wia się, gdy olimpijczyk wykonuje 
pracę w jakiejś placówce naukowej 
czy innej. | bywa tak, że jej pracow- 
nikzaczyna go traktować jako labo- 
ranta do mycia probówekczy pipe- 
towania — jeżeli olimpijczyk jest 
posłuszny, to i materiały do pracy 
się znajdą... Skutek? Rozmawiamy 
później z uczestnikami, którzy naj- 
wyraźniej nie wiedzą, o co w ich 
pracy chodzi i czemu ona służy... 


„ŚM”.: — Dzieje się więc to, co 
nieraz ma miejsce i w dorosłej na- 
uce: młodzi naukowcy, zamiast 
własnych badań, wykonują „mu- 
rzyńskie roboty” dla szefa, a póź- 
niej we własnych publikacjach wy- 
korzystują mniej cenne wyniki je- 
go pracy? 


B.C.: — No, właśnie! W ten spo- 
sób młody człowiek wchodzi w to, 
co w świecie nauki złe i tym nasią- 
ka. Ale współpraca olimpijczyka 
z jakąś placówką ma też swoje do- 
bre strony. Jedna z zawodniczek, 
która robiła pracę o roślinach lecz- 
niczych, weszła w kontakt z „Her- 
bapolem”. Dali jej wykaz stano- 
wisk tych roślin, dane o ich włas- 
nościach — w sumie to ogromna 
wiedza. Sama nie zdobyłaby jej 
w żaden sposób, a poza tym — 
umiejętność nawiązywania takich 
kontaktów to też dużo! Więc, choć 
jak dotąd ograniczamy możliwość 
robienia prac w placówkach — my- 
ślę, że nie można iść tą drogą za 
daleko. To zresztą jeden z naszych 
dylematów. 

Musimy bowiem robić wszyst- 
ko, by skłonić olimpijczyków do 
samodzielności. | nie to jest naj- 
ważniejsze, czy praca jest jakimś 
naukowym osiągnięciem — ale to, 
czy dla jej twórcy jest nauką samo- 


dzielnego myślenia i zarazem jego 
sprawdzianem.. 


„ŚM: — Czy właśnie ten 
sprawdzian z samodzielności miał 
Pan na myśli, mówiąc, że olimpia- 
da, to najlepszy  ogzamin 
wstąpny? 


BC.: — Oczywiście! Wyłania ona 
tych, którzy najlepiej potrafią sobie 
radzić. Jeżeli porównać na stu 
diach olimpijczyków z innymi, 
zwłaszcza z przyjętymi bez egzami 
nu prymusami, to można rzec tak 
pierwsi mają głowy najbardziej 
wygimnastykowane | dojrzałe 
drudzy — raczej tylko naładowane 
wiadomościami, a i to nie zawsze 
Olimpijczycy na studiach 
dzają się najlepiej podczas gdy np 
prymusi — najgorzej 

To nam podpowiada, że taki 
właśnie, „olimpijski”, powinien 
być system przyjmowania na 
uczelnią. Słowem — wieloetapowy, 
pozwalający: nam wszechstronnie 
poznać kandydata, a i jemu poznać 
własne możliwości. Myślę teź, że 
gdy idzie o biologię — trzeba szerzej 
otworzyć bramy na ten wydział. 
Przyjąć wszystkich, którzy tego 
chcą, na jakiś „rok bez indeksu”, 
podczas którego będzie się można 
przyszłym studentom lepiej przy 
jrzeć. Kto się nie sprawdzi — i tak 
będzie musiał odejść, a pozostaną 
na pewno lepsi, niż to ma miejsce 
teraz. Egzaminy wstępne nie gwa 
rantują takiej korzystnej selekcjj 
i mamy przykrą świadomość, że 
wielu dobrych z braku miejsc zo 
staje za bramą 


„ŚM”.: — Skąd właściwie taki 
szturm na biologię? Studia to 
trudne i nie zapewniające zbyt ta- 
twej przyszłości... 


B.C.: — Wiemy, także z olimpia- 
dy, że ta nauka interesuje młodych. 
Fascynują ich perspektywy gene- 
tyki, lecznictwa, biocybernatyki, 
pobudzają ciekawość takie wyda- 
rzenia jak np. apel biologów. Osią- 
gnięcia tej nauki przyciągają i do 
olimpiady, i do studiów... 


„ŚM”.: — Nie mniejsze osiągnię- 
cia ma fizyka, perspektywy pracy 
i zarobków daje lepsze — a jakoś 
nikt tam się specjalnie nie pcha_. 


B.C.: — Biologia to jednak inna 
nauka. Życie nie jest abstrakcją, jak 
wiele pojęć fizyki, stykamy się 
z nim ciągle i poniekąd każdy jest 
biologiem... Poza tym dziś studio- 
wanie na uniwersytecie — to nie 
tylko droga do kariery i zarobków, 
ale do pewnego stylu życia. | nic 
dziwnego, że ludzie chcą je związać 
z czymś, co jest im bliskie... 


„ŚM”.: — Czy nie nęka Pana 
przykra myśl, że wraz z począt- 
kiem roku akademickiego bę- 
dzie Pan musiał, jako pracownik 
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Fot. Adam Most 


Nieprzygotowani 


Długo trwały przekonywania. Wychowawca chciał znać dokładny 
plan rajdu. Ile pojedzie osób, dokąd, jaką trasą, co z wyżywieniem, co 
z opieką dorosłych. 

W końcu wszystko zostało ustalone, a przygotowania zapięte na 
ostatni guzik. Wprawdzie rajd organizowali harcerze z VIIF, ale znalaz- 
ło się wielu chętnych nie należących do ZHP. W sumie zebrały się 
dwadzieścia dwie osoby. Reszta klasy VIIF zwolniona została z lekcji. 

Również dyrektor dał się przekonać, że takie eskapady są uczniom 
niezbędne. Zwłaszcza, że obok oczywistej przyjemności spędzenie 
wesoło czasu jest dobrą reklamówką harcerstwa. 

Cała wyprawa udała się cudownie. Najważniejszy był oczywiście 
fakt, że tracą dwa dni nauki. Przy okazji przeżyli liczne przygody, 
poznali kawałek Ziemi Lubuskiej, tańczyli i śpiewali przy wieczornym 
ognisku. 

Trzeba było jednak wracać do szarej rzeczywistości. A więc lekcje, 


WT ŚWI 


pytanie, klasówki. A VIIF wciąż jeszcze żyła wspomnieniami rajdu. 
Wspomnienia te zdecydowanie przeszkadzały w przyswajaniu wie- 
dzy. Przeszkadzały na tyle, że przez kolejne dwa dni klasa zgłaszała 
nieprzygotowanie ze wszystkich przedmiotów. 

Nauczyciele byli mocno z tego powodu niezadowoleni, bo czas 
uciekał a program nie był realizowany. Co im pozostało? Pytać 
i stawiać dwóje. Nikt jednak tego nie chciał. 

Kiedy więc po raz drugi VIIF zaproponowała wypad w Góry Święto- 
krzyskie — wychowawca odmówił. Odmowa przyjęta została przez 
uczniów z wielkim oburzeniem. Tym większym, że wychowawca 
dodał: 

— Od dziś nie jesteśmy dla siebie partnerami. 

Nie zrozumieli. Co ma piernik do wiatraka?! 

Do partnerstwa trzeba dorosnąć. Bowiem polega ono na współdzia- 
łaniu — gdzie jedna i druga strona daje tyle samo. Gdzie obie strony 


mogą na siebie liczyć, mogą mieć wobec siebie zaufanie. Czują się 
odpowiedzialni za wspólnotę interesów. Do partnerstwa trzeba doj- 
rzeć. Nie polega ono na pasożytowaniu, jakie miało miejsce w wyżej 
przedstawionej sytuacji. 


Takich spraw w życiu szkolnym jest bardzo wiele. VIIF obiecała 
wychowawcy, że wyjście na rajd, (czyli stracenie dwóch dni nauki) nie 
odbije się w żaden sposób na ich wiedzy. Nauczyciel — zaufał. W tym 
momencie stali się wobec siebie partnerami. Ale partnerstwo skończy- 
ło się w chwili niedotrzymania słowa przez klasę. 


W wielu listach, które przychodzą do redakcji przewija się temat 
odpowiedzialności, zaufania, współpracy. Skarżycie się, że nauczycie- 
le traktują Was jak dzieci. I na pewno jest w tym wiele prawdy. Tylko, 
że nic nie bierze się z powietrza. Na partnerstwo pracują zawsze dwie 
strony. I od nich zależy czy się ono utrzyma. Jeżeli nauczyciele nie 
traktują Was jak równych warto zadać sobie pytanie, dlaczego tak się 
stało? Czyja w tym wina? Wielu z nas przejawia tendencje do zrzucania 
odpowiedzialności na innych. Mamy wtedy czyste sumienie, czujemy 
się usprawiedliwieni. A partnerstwo zakłada funkcjonowanie na rów- 
iż prawach. Partnerem jest się zawsze, a nie tylko wtedy, kiedy się 
uda. 

ANNA CHEŃSKA 


a rozmowa nie odbyła się nig- 
dy, lecz poruszone w niej pro- 
blemy nie są zmyślone. 

Dostaliśmy list od Krzyśka. List 
kończył się tak: „Wolałbym zacho- 
wać incognito; tak, nie jestem 
święty, też się boję.” 

A jak problemy Krzyśka widzi o 2 
lata starszy Włodek Słonawski, in- 
struktor z hufca Praga-Płn? Tak 
więc na tę rozmowę złożą się frag- 
menty listu Krzyśka, moje pytania 
i wypowiedzi Włodka. 

KRZYSZTOF - Mam 17 lat, jes- 
tem uczniem Ill klasy LO. Pełnię 
funkcję z-cy komendanta d/s orga- 
nizacyjnych. Mam stopień prze- 
wodnika, a w najbliższym czasie 
spodziewam się awansu do sto- 
pnia podharcmistrza. Uczę się tro- 
chę lepiej niż dobrze. W czasie wa- 
kacji byłem z kolegą na kursie II 
stopnia dla z-ców komendantów. 
Zaczął się rok szkolny. Na pierw- 
szej radzie szczepu padło stwier- 
dzenie: wszyscy narzekali, że 
HSPS nic nie robi, teraz się we- 
źmiemy, będzie fajnie. Było wiele 
entuzjazmu, padały pełne zachwy- 
tu słowa. Później drużynowi i po- 
zostali stracili chęć do roboty. 
Mundury, berety posiada tylko 20 
proc. — reszta nie może się zdecy- 
dować na wydatek. Dałem propo- 
zycję zarobienia pieniędzy, ale każ- 
dy woli posiedzieć w domu. „Har- 
cerski Start" wypadł tak żałośnie, 


ierwsze spotkanie z Mongolią: 

lotnisko w Ułan Bator. A kiedy 

Ił-62 wygasił silniki i zeszliśmy na 
ziemię, wszystkich pasażerów powita- 
ła młoda mongolska para. Zarówno 
dziewczyna jak i chłopak ubrani byli — 
jak się wydawało — w jakieś dziwne 
sukmany przepasane pomarańczo- 
wym płótnem. 


— To deli — trącił mnie sąsiad. 


Później na ulicach Ułan Bator, co 
w tłumaczeniu na język polski znaczy — 
Miasto — Czerwony Bohater, na prowi- 
ncji, jak mówi się tu — w chudomnie, 
w małych miasteczkach — somonach, 
większych, wojewódzkich —ajmakach, 
czy też w stepie, blisko pustyni Gobi, 

szędzie jak długi i szeroki ten kraj 
spotykałem jego mieszkańców ubra- 
nych w podobne szaty —w deli. Bo deli 


że wstyd pisać. Boli mnie to, że ci, 
którzy najgłośniej gardłowali, teraz 
przycichli; już nic im się nie chce. 
Bo jest jedno wyjście — albo robić 
za drużynę, za szczep, albo nie ro* 
bić nic. Większość wybiera to dru- 
gie, bo łatwiej. Każdy ma prywatne 
życie, a „wołem roboczym” też nie 
jest. 

ANNA PACIOREK — Włodku, zo- 
stałeś wybrany najlepszym in- 
struktorem roku w hufcu, Jak jest 
u ciebie; czy też jesteś „wołem”? 

WŁODEK SŁONAWSKI — Sądzę, 
że tak jest, niestety. To powie każ- 
dy z mojego szczepu czy hufca. Ale 
nie podoba mi się to określenie. Ja 
robię rzeczywiście dużo, ale nie 
dlatego, żeby ludzie mówili. Au- 
tentycznie lubię harcerstwo. Lubię 
tę pracę, jaka by nie była — czy to 
ostrzenie siekiery, czy musztra, czy 
zajęcia z drużyną na temat symbo- 
liki krzyża harcerskiego. Teraz nie 
mam swojej drużyny, (jestem z-cą 
komendanta d/s organizacyjnych 
i kwatermistrzowskich), ale mam 
chęć wziąć jakąś grupę ludzi, po- 
pracować z nimi. Układam sobie 
plany, jak bym rozpracował dane 
zadanie. Oczywiście nie stereoty- 
powo, ale tak, by wykorzystać in- 
wencję członków drużyny. 

K. - Co robić jeśli nauczyciel 
będący instruktorem ZHP, zdrwiną 
określa mnie i kolegę per „harce- 
rzyki”?. 


jest marodowym strojem Mongołów. 
Przypomina krojem trochę kimono, 
trochę — za duży płaszcz, zdjęty ze 
starszego brata, którego lewa połowa 
zachodzi na drugą aż pod prawą pa- 
chę. Szaty mężczyzn i kobiet są w zasa- 
dzie takie same. Różnica polega tylko 
na ozdobach i wzorze tkaniny. Męż- 
czyźni noszą deli bawełniane, brązo- 
we, granatowe lub czarne, gładkie, 


* bez wzorów. Natomiast kobiety, które 


są oczywiście większymi strojnisiami, 
mają najczęściej deli z pięknego jed- 
wabiu z wytłaczanymi tradycyjnymi, 
geometrycznymi wzorami. Szata ko- 
bieca jest także barwniejsza. Dominu- 
ją: czerwień, zieleń, róż, kolor niebie- 
ski i pomarańczowy. 


Deli zapinane jest przy stójce kołnie- 
rzyka, na ramieniu i biodrze, U Mon- 


A.P. — Jak ty się zachowujesz, 
gdy ktoś mówi o tobie „harce- 
rzyk'? Jak rozumiesz słowo 
harcerz? 

W.S. — W mojej szkole, techni- 
kum samochodowym, nie zauwa- 
żyłem, żeby nauczyciele tak się za- 
chowywali jak u Krzyśka; raczej 
zależy im, żeby HSPS umocnić. Ale 
rówieśnicy — owszem. Gdy słyszę 
„harcerzyk”, to się spokojnie 
uśmiecham i myślę, że ta osoba 
pewnie niewiele wie o naszej orga- 
nizacji. Chociaż wiadomo, że ludzie 
wyrabiają sobie opinie o ZHP na 
podstawie konkretnej jednostki, 
szczepu czy drużyny. Zobaczy na 
przykład jednego palącego i mówi: 
wiadomo, wszyscy palą. Ale są 
czasami jeszcze bohaterzy roman- 
tyczni, którzy postępują według 
punktów Prawa Harcerskiego. | to 


gołek nie są to zwykłe guziki, lecz za- 
pinki wyrabiane z drogich kamieni, 
pereł lub korali oprawionych 
w srebro. 


Uzupełnieniem deli jest bus, czyli 
jedwabny pas o długości kilku me- 
trów. Kobietom służy z pewnością ja- 
ko ozdoba, u mężczyzn pełni funkcję 
bardzo pożyteczną; po ściągnięciu się 
nim w pasie, powyżej tworzy się prze- 
pastna i jedyna w tym stroju kieszeń. 
Można tu schować fajkę, tytoń, pienią- 
dze, scyzoryk, papierosy... Często też 
„za pazuchą” znika bochenek chleba, 
mąka, konserwy, czyli zakupy dokona- 
ne w sklepiku lub „Ich Delguur” — 
ułanbatorskiej „ścianie wschodniej”. 
W tym domu towarowym jedno 
z olbrzymich stoisk oferuje też swoim 
klientom tylko i wyłącznie deli lub też 


PO PROSTU - DELI 


KORES- 
_PON. 
_DEN- 

CJA 


4 


Może deli jest 
niewygodne, 
ale tutaj na 
tle zabytko- 
wych budow- 
li Muzeum 
Religii w Ułan 
Bator — pre- 
zentuje się 
doskonale 
EJ 


jest to. Ja na przykład nie palę, 
ludzie mają mi to za złe. Może jos- 
tem zbyt rygorystyczny, ale nawot 
na imieninach czy urodzinach za- 
miast lampki wina wolę „mazow- 
szankę”. Nie zależy mi na tym, co 
mówią ludzie. Robię to dla siebie, 
mam swój ideał. Sądzę, że 10 pun- 
któw Prawa obowiązuje nie tylko 
dzieciaka z piątej czy szóstej klasy, 
Uważam, że instruktor powinien 
dawać ludziom coś nowego; żeby 
nie byli tylko „puszczańscy”. Nie 
chodzimy na zbiórki tylko po to, by 
się dowiedzieć jak się wyznacza 
azymut, czy pakuje plecak. To też 
jest bardzo potrzebne. Ale jedno- 
cześnie oni muszą określać swoją 
postawę wobec warunków w ja- 
kich żyją na co dzień. Chodzi o to, 
by — jak mówi fragment zobowią- 
zania instruktorskiego — wycho- 


wać ich na świadomych obywatali, 


patriotów i intornacjonalistów. 


K. = Co robić, żoby wyrwać ludzi 


ze stagnacji, bo to jest takie zatę: 


chłe bagno i ja czują, że zapadam 
się coraz głębiej. Czy nic ich nia 


zdoła obudzić z zastoju? Złożę chy: 


ba rezygnację, bo odechciewa mi 


się cokolwiek robić społecznie. 

A.P. — Rady na odległość łatwo 
udzielać, trudniej jest z wykona- 
niem. Ale spróbuj; co ty mógłbyś 
poradzić Krzyśkowi? 

W.S. — Przede wszystkim opra 
cowałbym plan strategiczny. Szu 
kałbym pomocy u tego kolegi, 
o którym wspomina, bo sam czło- 
wiek szybciej zwątpi. Zebrałbym 
tych 20 proc. umundurowanych 
i spytał czy chcą działać? Trzeba im 
zaproponować konkretne formy 
(łatwo się mówi, trudniej zrealizo: 


W stepie też wszyscy chodzą w deli 


dziesiątki odmian materiałów z prze- 
znaczeniem na ten mongolski strój. 


W deli chodzi się wszędzie: do tea- 
tru, do pracy i na dyskotekę, do nocne- 
go klubu „Bajangoł”, jeździ się konno 
i samochodem. Chodzi się też w nim 
bez względu na pogodę i porę roku. 
Letnie nazywa się terleg. Zimowe, cie- 
płe, podbite baranim futrem — deel. 
Dopełnieniem całości tej szaty są wy- 
sokie do kolan buty — gutal z zawinię- 
tymi czubami (by nie kaleczyć matki- 
-ziemi) oraz futrzana lisia czapa. 


Po przewertowaniu literatury oka- 
zuje się, że deli jest nam Polakom 
także bliskie. Wystarczy tylko zajrzeć 
do encyklopedii, a pod hasłem „delja”* 
przeczytamy: „Wierzchni ubiór męski 


z sukna lub aksamitu, podszyty fu- 


trem, wcięty w pasie, poszerzony do- 
p 


łem, z niezaszytymi ozdobnymi ręka- 
wami i futrzanym kołnierzem, zapina- 
ny na metalowe guzy; noszony w Pol- 
sce (poł. XVI — koniec XVIII w.) przez 
szlachtę i mieszczan”. 


Według encyklopedii deli przewę- 
drowało do nas z Turcji, czyli z pew- 
nością mieszkańcy tego kraju wzoro- 
wali się na stroju mongolskim. Prze- 
cież imperium mongolskie za Dżingis 
Chana i jego potomków sięgało po 
Morze Czarne. W naszym kraju strój 
ten przetrwał jedynie dwa wieki. 
W Mongolii znacznie dłużej i z pew- 
nością moda na deli trwać będzie tam 
jeszcze długo, gdyż jestto najpraktycz- 
niejszy strój na tamtejsze warunki kli- 
matyczne. 


. Tekst i zdjęcia: 
STANISŁAW STOLARCZYK 


wać). Trzaba wymyśloć coś, co po- 
ciągnie wiąkszość, np. zawody, 
konkursy, jakaś wystawa, spotka 
«nie z ciokawym człowiekiem. Oczy- 
wiście nia ma gwarancji, że na to 
spotkania przyjdą inni, ale to 20 
proc. powinno „nadawać komuni 
katy” wśród roszty, że było cudow- 
nie, żo to zorganizowali harcerze 
1 że bądzie nastąpna impreza. Cho 
dzi o to, żaby wyjść poza swoja 
środowisko. | od razu nie mierzyć 
za wysoko, myśleć, że po kilku ty 
godniach bądzia wspaniale, Bo to 
kwestia czasu, pracy i samoza- 
parcia 

A.P, - Uważasz, ża Krzysiek po- 
winien zrezygnować? 

W.S. - On nie może zrezygno: 
wać, bo nie wykorzystał wszyst 
kich szans. To by było poddanie sią 
bez walki. Ja tak mówią na odle 
głość, ale pewnie gdybym zoba 
czył, jak tam jest, to bym się prze 
straszył. Ale nie zrezygnował. Jak 
się człowiek przełamie, to jest sa 
tysfakcja. Przecież my dążymy nie 
do nagrody rzeczowej czy pienięź. 
nej, lecz do satysfakcji zpokonania 
trudności. Owszem, podziąkowa 
nie jest zawsze mile widziane 
Przecież jak człowiek pracuje, obo- 
jętnie — oprawia siekiery, czy pro 
wadzi drużynę harcerską, to wie, że 
swój wkład pracy wniósł. | cieszy 
się, jeśli to ktoś zauważy. 

ANNA PACIOREK 


IV Ogólnopolska 
Olimpiada 
Artystyczna 


WOJCIECH BIAŁUŚ 


I 
BOGDAN KASPRZYK 
ZKRAKOWA 
— najlepsi! 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


Nie sposób wymienić wszystkich 
laureatów; najlepsi okazali się zdo: 
bywcy trzech pierwszych miejsc: Woj- 
ciech Bałus z Krakowa, Jakub Pajew- 
ski z Warszawy, Małgorzata Skórska 
z Lubina i Krzysztof Rumowski z Lu- 
bartowa (w sekcji plastyki) oraz Bog- 
dan Kasprzyk z Krakowa, Bogdan Ka- 
liski z Warszawy, Szymon Paczkow- 
ski z Ciechocinka, Zbigniew Wiśniew- 
ski i Paweł Siwek z Ostrowa Wlkp. (w 
sekcji muzyki). 

Wyróżniony nagrodą specjalną dla 
najmłodszego finalisty — Dariusz No 
wacki z I klasy XIV LO w Krakowie 
powiedział nam: 

— Plastyką interesuję się od 5 klasy 
szkoły podstawowej. Mamy w domu 
trochę albumów i książek o sztuce, 
chodziłem też z rodzicami na wystawy 
i po Krakowie, który jest właściwie 
jednym wielkim muzeum. W 7 i 8 
klasie brałem udział w olimpiadzie his- 
torycznej. Jednym z tematów był Wa- 
wel — nie mogłem nie zainteresować 
się sztuką! Dlatego też już w liceum 
zgłosiłem się do olimpiady wiedzy 
o niej jako jedyny z nowej szkoły. Przy- 
gotowywałem się sam, jestem indy- 
widualistą. Najwyżej cenię żywy kon- 
takt z dziełami sztuki — wiele okazji do 
swobodnego obcowania z nimi dosta- 
rczył mi teraz pobyt w Warszawie, do 
której przyjechałem w 11-osobowej 
ekipie okręgu krakowskiego. Zwiedza- 
liśrmy miasto, chodziliśmy do teatru, 
poznałem kolegów o podobnych do 
moich zainteresowaniach. A egzami- 
ny?No cóż — najtrudniejsza do ogar- 
nięcia i zrozumienia wszystkich jej zja- 
wisk jest tak różnorodna dziś sztuka 
nowoczesna. Będę musiał poświęcić 
jej więcej uwagi — bo w następnej 
olimpiadzie chcę oczywiście wziąć 
udział! (lug) 


TECHNIKUM | ZASADNICZA SZKOŁA BUDOWLANA 

SZCZECIŃSKIEGO ZJEDNOCZENIA BUDOWNICTWA 
72-600 Świnoujście, ul. Gdyńska 26, tel. 27-61 przyjmują 

w roku szkolnym 1980/81 uczniów do klas pierwszych 


Zasadnicza Szkoła Budowlana uczy następujących zawodów: 

— monter wewnętrznych instalacji budowlanych - kierunek 2-let- 
ni dla chłopców 15-letnich i starszych 

- malarz — kierunek 2-letni dla chłopców i dziewcząt 15-lernich 
i starszych 

- elektromonter — kierunek 3-letni dla chłopców i dziewcząt 
15-letnich i starszych 

— murarz — kierunek 2-letni dla chłopców 15-letnich i starszych 

— betoniarz-zbrojarz - kierunek 2-letni dla chłopców 15-lernich 
i starszych 4 

— przysposabiający do pracy w budownictwie - kierunek murarz 
dla chłopców 15-letnich i starszych po 6-klasie szkoły podsta- 
wowej. 

Technikum Budowlane dla Pracujących przyjmuje zapisy absol- 

wentów Zasadniczych Szkół Budowlanych. Nauka w Technikum 

trwa 3 lata. 

Uczniom zamiejscowym szkoła gwarantuje miejsce w internacie. 

Warunkiem przyjęcia do ZSB jest złożenie podania, świadectwa 

ukończenia szkoły podstawowej, zaświadczenia lekarskiego 

o przydatności do obranego zawodu, zgody rodziców (opiekunów) 

oraz 4 fotografii. 

Termin składania dokumentów upływa ostatecznie 31.VIII. 

1980 r. W czasie trwania nauki wszyscy uczniowie otrzymują: 

— wynagrodzenie w zależności od wieku i klasy: w klasie I od 240 
do 520 zł, w kl. II — od 480 do 2.000 zł i do 20% premii 
kwartalnej oraz w kl. III — około 2.000 zł i 20% premii 
kwartalnej, 

— bezpłatne umundurowanie o wartości 2.000 zł 

— bezpłatne podręczniki 

— codzienne bezpłatne posiłki regeneracyjne (drugie śniadania) 

— legitymacje na 33% zniżkowe przejazdy koleją. 

Ponadto uczniowie korzystają z funduszu nagród, funduszu mie- 

szkaniowego i socjalnego. 

Ukończenie ZSB gwarantuje dobrze płatną pracę w swoim przed- 

siębiorstwie. Najlepsi absolwenci mogą być kierowani na budowy 

zagraniczne. K-24 


STOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO 
ENERGETYKI CIEPLNEJ 
Warszawa, ul. Batorego 2 
informuje 


o przyjęciach do Zasadniczych Szkół Zawodowych, których 
uczniowie będą odbywać praktyczną naukę zawodu w SPEC. 
Zapisy absolwentów szkoły podstawowej przyjmują: 
m 2-letnia ZSZ w Warszawie przy ul. Odrowąża 75, 
telefon 11-03-13 1 
kierunek — monter wewnętrznych instalacji budowlanych 
m 2-letnia ZSZ w Warszawie przy ul. Stalingradzkiej 33, telefon 
11-25-15 
kierunki — monter zewnętrznych instalacji budowlanych — 
monter ślusarz 
M 3-lctnia ZSZ w Warszawie przy ul. Odrowąża 75, telefon 
11-03-13 
kierunek — elektromechanik 
m 3-letnia ZSZ w Piasecznie (Zalesie Dolne), al. Brzóz 27, 
telefon 56-73-05 
kierunek — mechanik kierowca 
Wzorowi uczniowie wszystkich specjalności otrzymują prawo 
jazdy kat. B. 
Praktyczna nauka zawodu prowadzona jest w Ośrodku Szkolenia 
Zawodowego SPEC, Warszawa, ul. Białobrzeska 6. 
Przedsiębiorstwo zapewnia dobre warunki nauki, a po jej ukoń- 
czeniu pracę w wyuczonym zawodzie na terenie wszystkich 
dzielnic Warszawy. 
Dokumenty należy składać w sekretariatach szkół, codziennie 
w godz. 9-15. K-113 


DYREKCJA ZESPOŁU SZKÓŁ ZAWODOWYCH NR 1 
W PIOTRKOWIE TRYB. 
97-300 Piotrków Tryb., ul. Roosevelta 1 
ogłasza zapisy kandydatów do 
ZASADNICZEJ SZKOŁY PRZEMYSŁU SZKLARSKIEGO 


W zawodzie produkcja szkła i wyrobów szklanych. 

Do szkoły przyjmowani są tylko chłopcy w wieku od 15 do 17 lat, 

którzy ukończyli 8-klasową szkołę podstawową. 

Przyjęcia do szkoły bez egzaminu wstępnego. 

Szkoła posiada własny internat, w którym zapewnia miejsca 

młodzieży zamiejscowej. 

Uczniowie otrzymują stypendia oraz następującą pomoc mate- 

rialną: 

a) wynagrodzenie miesięczne w wysokości: 
w klasie 1 


600.— zł 
„id 11 800.— zł 
„i, £ II 1,150.- zł 
b) premie kwartalne do wysokości: 
w klasie 1 360.- zł 
a 11 480.- zł 
wa r 690.- zł 


c) nagrody kwartalne w,wysokości 300.— zł. 

d) bezpłatne zaopatrzenie w podręczniki i pomoce szkolne 

e) codzienny posiełek regeneracyjny 

f) zwrot kosztów przejazdu — raz w miesiącu z miejsca zakwatero- 
wania do miejsca stałego zamieszkania 

g) po ukończeniu szkoły i podjęciu pracy w hucie szkła absolwen- 
ci otrzymują 10.000.— zł pożyczki bezzwrotnej. 

Do podania należy dołączyć: 

1. Życiorys, 

2. Wyciąg z dowodu osobistego rodziców, 

3. Świadectwo lekarskie, 


4. Świadectwo ukończenia szkoły podstawowej. K-78 


potkać Zofię i Piotra Bielczyków w domu, w do- 
datku razom, to czyste marzenie! Toteż z plano- 
wanego wspólnego wywiadu z obydwojglem w cią- 
gu kilku ostatnich miesięcy nic nia wyszło. Rozma- 
wiam więc z panią Zo! 

Z mężem najczęściej spotykają się na obozach 
treningowych. Zdarza się jednak, że kiody Zosia 
wraca do domu po dwutygodniowym obozie, oka- 
zuje się, że Piotr właśnie tego dnia rano wyjechał na 
swój obóz, również dwutygodniowy. No i w rozulta- 
cie nie widzą się przez cały miosiąc. Te rozstania 
męczą, ale na razie nie ma na to rady. Mają jednak tę 
satysfakcję, że przez te wyjazdy na różno zawody 
i mistrzostwa poznają szeroki świat. Zosia już od 
sześciu lat jeżdzi po świecie, ale np. podróż do 
Japonii była dla niej prawdziwym szokiem, achwila, 
kiedy lądowała na Alasce, o której tyle się naczytała, 
wprost nieprawdopodobnym przeżyciem. 

A na co dzień? Treningi i studia zaoczne. Piotr już 
kończy, a Zosia jest na trzecim roku. No i dom. Oboje 
też bardzo lubią odwiedziny u rodziców. Dużo miej- 
sca w ich życiu zajmuje teatr. Może dzięki jednemu 
z wielbicieli ich sportowego talentu, który systema- 


w chwili, kiady byłam załamana niapowodzeniami 
w sprincia, tronar płotkarok, pan Nowak zaczął mnia przako* 
nywać, żo moja szansa jost w płotkach, ża zrobi za mnie 
zawodniczką klany ńwiatowoj. Zaufałam mu. Po trzech 
miosiącach traningu wyjechałam na mistrzostwa Europy 
w San Sobastian. Tam, ku zdziwieniu wszystkich, zdobyłam 
srobrny modal. No i zacząłam sobie wyobrażać, żo toraz już 
będą tylko wygrywać. Bylam po tym sukcosio trochą za 
powna siobio. I dostałam nauczką, Przez cały sezon bioga 
lam potam bardzo słabo, a podczas nastąpnogo nio zakwa 
lifikowałam sią na mistrzostwa Europy w Pradza. 

W kolejnym sozonio 1978/79 pobiłam rakord życiowy 
12,63 i znalazłam sią z tym wynikiem na trzecim miejscu 
w świacie. Byłam toż już wicomistrzynią Polski. 


— Czy po tylu latach biegania biegów płaskich nio boi sią 
pani tych wyrastających nagle przed oczami płotków? 


— Zawszo się trochą boją. Na płaskim dystansia, jeśli jest 
się przygotowanym i wyjdzie start, wszystko jest w porząd- 
ku. Tymczasem w płotkach można być doskonale przygoto: 
waną i technicznie, i szybkościowo, a wystarczy jeden 
moment nieuwagi, by zawadzić o płotek i juź się traci cały 
rytm. Płotki nie są dyscypliną, którą od początku sobie 
wymarzyłam, alo teraz je uwielbiam. W porównaniu z nimi 
bieg płaski wydaje mi się po prostu nudny. 


spocjalna oliminacje. Pierwsza w czerwcu podczas mis 
trzostw Warszawy, nastąpno w czasie meczu Polska - RFN 
i Momorlału Im. Kusocińskiego. Nic więc dziwnego, ża 
jostom ostrożna. Dopiero gdy znajdą sią już w Moskwie, 
bądą sią martwić o to, żaby dojść do finału Przypusze zam, 
ża znajdą sią w nim reprozontantki Polski, ZSRR i NRD. Kto 
joszczo — trudno przewidzieć, ala walka na pewno będzie 
ostra. Chciałabym w nioj uczestniczyć 


- Czy moża tak sią zdarzyć, że podczas kiedy pani 
bądzia biegła, Piotr będzie akurat rzucał oszczepem? 


Już tak bywało Pfzarywał wtody konkurs i patrzył jak 
biegną. Moża właśnia dziąki jego patrzeniu tyle razy mi się 
udawało. A kiedy on rzuca, ja stoją obok i pokrzykują 
Podchodzi potam do mnie i pyta, co źle zrobił. Udajo wtedy 
ża mnie słucha, ża tak ceni sobie mojo rady. Kiedy zaś on mi 
coś przed biegiem doradza, przeganiam go, bo muszę się 


skupić sama 
— Co mąż mówi na temat pani ogromnego sukcesu? 


- Żartuje, że jest to nienormalna sytuacja, że musi to 


zmienić. Nie może być gorszy. I na pewno będzie się bardzo 
starał, bo mimo że jestom dla niego kimś najbliższym, to 
jednak istnieje między nami coś zbliżonego do rywaliząc 


— Piotr jest najlepszym naszym oszczepnikiem, ale os 


jj Jukcesy i marzenia 
ż: sportowej pary 


tycznie załatwia im bilety. Przynosi je nawet na 
treningi. 

Obydwoje są jednak wielkimi domatorami. Każdą 
wolną chwilę poświęcają więc domowi. 


— Lubię pitrasić, robić porządki, po prostu przebywać 
w naszym mieszkaniu. Piotr dłubie przy swoich modelach 
statków i okrętów. Z każdego wyjazdu staram się mu 
przywieść w prezencie jakieś modele do składania i kleje- 
nia. Wszystkie obowiązki udaje nam się godzić bez proble- 
mów. Łączy nas też sport. Ale o sporcie staramy się nie 
rozmawiać w domu. Nie zawsze się to udaje, bo przecież 
znaczy on w naszym życiu bardzo wiele. Może właśnie 


dlatego nie chcemy, żeby był wszystkim, żeby nas całkiem — 


przytłoczył. 


— Nie od razu biegała pani przez płotki. Co o tym 
zadecydowało? 

— Na początku uprawiałam gimnastykę artystyczną 
w Pałacu Młodzieży, ale kiedyś mama namówiła mnie 
abym wzięła udział w zawodach dla niezrzeszonych o Pu- 
char „Expressu”'. Wiedziała, że jestem szybka, że wygrywa- 
łam wszystkie wyścigi na podwórku. To była moja pierwsza 
sportowa impreza. Liczyła się średnia z trzech biegów. 
Wygrałam wszystkie trzy. | od razu zapisąłam się do „Poło- 
nii”, której trener; pan Wąsowski, zauważył mnie podczas 
wspomnianych zawodów. Z gimnastyki musiałam zrezy- 
gnować, bo nie starczało już na nią czasu. Przez pierwsze 
lata treningów z panem Wąsowskim robiłam wielkie postę- 
py, uważano mnie nawet za następczynię Ireny Szewiń- 
skiej. Włączono mnie do kadry narodowej, była szansa, że 
pojadę ze sztafetą na igrzyska olimpijskie. Ale zamiast 
spodziewanego dalszego postępu nastąpił regres. Nie mia- 
łam wtedy jeszcze osiemnastu lat i chyba ciężki trening 
z seniorkami tak mnie przytłoczył, że nie dałam rady i psy- 
chicznie, i fizycznie. No i ze startem na igrzyskach trzeba się 
było pożegnać... s 


Fotel 
męża 
niestety 
znów 
pusty 


> 

Piotr 
Bielczyk 
28 lat. 
187 cm 
wzrostu. 
Od 1976 
roku 
najlepszy 
polski 
oszczepnik 
(90,78 m). 


— Są takie chwile, których się nie zapomina. Np. bieg 
pani podczas ostatnich halowych mistrzostw Europy, zło- 
ty medal i rekord świata... 


— .Po eliminacjach do finału nie wiem czy spałam ze trzy 
godziny. Ze zdenerwowania. To zdenerwowanie przed naj- 
ważniejszym startem jest straszne. Ale w rezultacie mi 
pomaga. Kiedy przed biegiem finałowym usłyszałam ko- 
mendę „Na start!”, szybciutko dobiegłam do bloków, a na 
„Gotów!”, niezwykle skupiona nie mogłam się już docze- 
kać strzału. Wyskoczyłam z bloków jak szalona. Z samego 
biegu nic kompletnie nie pamiętam, nie widziałam nawet 
biegnących obok dziewczyn. Ale dwa metry przed metą już 
wiedziałam, że zwyciężę. | nagle poczułam, że mam obie 
ręce uniesione w górę. Sama się zdziwiłam, bo nigdy nie 
miałam takich reakcji. Ale to był odruch ogromnej radości. 
Na wynik nawet nie spojrzałam. Dopiero Grażyna mi po- 
wiedziała: 7,77 sek. Kiedy wreszcie uwierzyłam, że jestem 
rekordzistką świata, zaczęłam płakać ze szczęścia. A potem, 
zamiast pójść do swoich i cieszyć się razem z nimi, nagle 
znalazłam się sama w hotelu. Po pewnym czasie zastała 
mnie tam Grażyna przy... praniu koszulek. 


— A orobił Piotr podczas pani biegu? 


- Oglądał transmisję u mojej mamy. Kiedy zobaczył, że 
wygrałam, tak się na nią rzucił, że aż stłukły się jej okulary. 


— Można sobie wyobrazić, co się będzie działo, kiedy 
uda się pani wygrać bieg na olimpiadzie... 


— Jestem szczęśliwa, że dobrze pobiegłam i mam rekord 
świata. Wspomnienie tej niezwykle przyjemnej chwili na 
pewno niejeden raz zmobilizuje mnie do ciężkiej pracy 
w najbliższych miesiącach. Warto się pomęczyć, żeby prze- 
żyć to jeszcze raz. Na razie jeszcze nie wiem, czy się na 
moskiewskie igrzyska zakwalifikuję. Tym bardziej że w Pol- 
sce jest nas w ścisłej czołówce płotkarek aż pięć: Grażyna 
i Elżbieta Rabsztynówny, Danuta Perka, Lucyna Langer i ja, 
a na igrzyska pojadą tylko trzy: Odbędą się więc dla nas 


a 


tatnio nie odnosił większych sukcesów. Czy nie jest tym 
trochę rozgoryczony? 


— Może trochę tak. W sezonie poprzedzającym olimpia 
dę w Montrealu jako pierwszy z Polaków rzucił ponad 90 
metrów. Wydawało się, że będzie jeszcze lepiej, ale tak się 
nie stało. Dopiero w zeszłym roku trochę się podciągnął. Ma 
jednak kłopoty z treningiem, bowiem nie ma trenera tu na 
miejscu, w Warszawie. Między obozami, na których spoty- 
ka się z trenerem kadry, mieszkającym na stałe w Gdańsku, 
musi trenować sam. Podziwiam go za upór i wytrwałość, bo 
przecież niełatwo jest się samemu zmobilizować do ciężkie- 
go treningu. Poza tym Piotra męczą kłopoty zkręgosłupem, 
co grozi mu w każdej chwili kontuzją. | tak sam się musi ztą 
świadomością borykać. Wszyscy o tym niby wiedzą, a zara- 
zem jakby nie chcieli wiedzieć. 

Nie wiem na co liczy Piotr podczas olimpiady. Wierh 
tylko, że ja liczę na niego. Wierzę, że rzuci bardzo daleko... 

Piotr chce jeszcze trochę porzucać, a w przyszłości zostać 
trenerem. Przekonałam się już naocznie, że ma dar przeka- 
zywania młodszym zawodnikom swojej wiedzy i doświad- 
czań. A ma ich sporo. Wróżę mu więc sukcesy w karierze 
trenerskiej. Świat zachwyci się kiedyś jego wychowan- 
kami... 


Wierzę pani Zosi, że tak będzie, jak i w to, że ona i Piotr 
odniosą sukcesy na moskiewskich Igrzyskach Olimpij- 
skich. Dziękując za wywiad, pożegnałam rekordzistkę 
świata. Wybierała się na tradycyjny spacer. Ma bowiem 
takie swoje miejsce, molo nad Zalewem Zegrzyńskim, 
gdzie lubi czasem wieczorem pojechać, z Piotrem lub 
sama, posiedzieć i nie myśleć o niczym. Są dwa takie 
miejsca na świecie — dom i to molo właśnie, gdzie może 
odpocząć od ciężkich treningów, od wszystkiego i nabrać 
na nowo energii. 


EWA KOSIŃSKA 
Fot. J. Łopuszyński 


„Ten nie zna życia”... Zaraz, zaraz... Zanim ruszy się na szerokie wo- 
dy, zanim wiatr wypełni żagle, zaszumi woda rozcinana dziobem łodzi, 
trzeba wziąć się do roboty. Nie rozsmakujesz się w żeglarskiej przygo- 
dzie jeśli nie popracujesz przy łodzi. Jeśli godzinami nie będziesz 
skrobał rdzę, malował, sprawdzał każdy centymetr poszycia kadłuba 
szukając tej przeklętej szczeliny, przez którą woda dostaje się do 
środka 

A że czas'przygotowania sprzętu do letnich rejsów właśnie nad- 
szedł, życzymy cierpliwości i zapału do pracy. Co najmniej takiego 
samego jak mają młodzi żeglarze z Harcerskiego Ośrodka Wodnego 
w Warszawie, których podpatrywaliśmy przy wiosennych pracach. 

(kp) 


Mam 16 lat 


chłopa! 


tóry 


amochód ten wyglądem ze- 
wnętrznym przypomina 
MERCEDESA. Czy jest równie 
dobry jak MERCEDES — trudno 
jednoznacznie określić, lecz 
znając tradycje i bogate do- 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


świadczenia _ zachodnionie- 


mieckiej wytwórni, nie można 
chyba postawić znaku równoś- 
ci między tymi dwoma samo- 
chodami. Tym niemniej ta ja- 
pońska kopia MERCEDESA 
prezentuje się również bardzo 
okazale. 


Nadwozie MAZDY 929 wy- 
twarzane jest wwersjach: dwu- 
drzwiowej,  czterodrzwiowej 
i kombi. We wnętrzu mieści się 
pięć osób, dwie na przednich 
dzielonych fotelach, trzy na tyl 


nym siedzeniu kanapkowym. 
Bagażnik znajduje się z tyłu 
w przestrzeni oddzielonej od 
wnętrza przeznaczonego do 
przewozu osób. 

Silnik samochodu umiesz- 
czony jest z przodu, a napęd od 
niego przekazywany: na tylne 


koła. Wytwórnia wyposaża ten 
pojazd w następujące rodzeje 
skrzyni biegów: © czterobiego- 
wą © pięciobiegową © auto- 
matyczną. 

Czterosuwowy, czterocylin- 
drowy, rzędowy silnik benzy- 
nowy posiada pojemność ro- 


boczą 1970 cm? i moc 90 KM, 
osiąganą przy 4800 obr/min. 
oraz stopniu sprężania 8,6. 

Zawieszenie wszystkich kół 
jest niezależne, przy kołach 
przednich znajdują się hamulce 
tarczowe, przy tylnych — ha- 
mulce bębnowe. 


POOLE GABAJ| 


Długość samochodu wynosi 
4645 mm, szerokość 1710 mm, 
wysokość 1415 mm, ciężar 
1160 kg. 

Adres wytwórni: Toyo Ko- 
gyo Co. Ltd. Fuchu — Machi, 
Agigun, Hiroshima — Japonia. 

ZENON DUTKIEWICZ 


EGZAMIN 
WSTĘPNY 
„NA RATY” 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 


uczelni, wtłaczać tych twórczych, niezależnie myślących olimpijczyków 
z powrotam w utarta koleiny szkolnych obowiązków? 

B.C.: = Niestaty, uczolnia rzoczywiście niewiele różni sią od szkoły 
Szablonowość zająć, monotonny potok słów na wykładach — to wszystko 
nie sprzyja indywidualnemu rozwojowi młodych ludzi, dostrzeganiu 
zaintorosowań, kształceniu samodzielności. To rzeczywiście przykre, ala 
cieszę sią, że choć bądziemy miali w murach uczelni sporo ludzi tak 
dojrzałych, jak olimpijczycy. 

„ŚM”.: - Widzą, ża w sumie jast Pan dobrego zdania i o nich, io samej 
olimpiadzie? 

B.C.: - Ale to nie znaczy, że nie widzę jej niedostatków i cieni. Niepokoi 
mnie np., że ostatnio my, ludzie odpowiedzialni za jej naukową stroną, 
popadamy w rutyną. Coraz podobniejsze są ta olimpiady, nie zaskakują 
uczestników, nie skłaniają już tak do twórczego myślenia. A i pojawiły się 
drukowane olimpijskie testy i zadania. To zachąca do udziału i ułatwia 
start tym, co chcą za wszelką ceną zdobyć indeks nie samodzielną pracą 
badawczą, lecz sprytem. Słowem — zbliżamy sią niebezpiecznie do tego, 
co towarzyszy egzaminom wstąpnym. | może dlatego w ostatnich latach 
zauważamy niewielkie, ale jednak widoczne obniżanie się poziomu 
wiedzy uczestników. 

Myślę więc, że czas w olimpiadzie wymyślić coś nowego. Trzeba 
modernizować ją za wszelką ceną. Bo jest to, jak dotąd, chyba najlepsza, 
najbardziej twórcza forma nauczania 

Rozmawiał 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


Kiedy 
TOZ- 

brzmiewa 
mowa... 
mrówek? 


ZSRR (PAP). Wiele gatunków mró- 
wek, w tym z rodzaju Myrmica, ma spe- 
cjalne organa, przy pomocy których owa- 
dy te zdolne są wydawać dosyć intensyw- 
nie brzmiące dźwięki. Jaką rolę odgrywają 
one w życiu społeczności owadzich? Czy są 
sygnałami przekazywanymi pokrewnym 


owadom? Odpowiedź na to pytanie przy- 


noszą rezultaty eksperymentów, przepro- 
wadzanych przez”naukowców z katedry 
entomologii Uniwersytetu _Moskiew- 
skiego. 


Specjaliści ci w miesiącach wiosennych 
zebrali kilka mrówczych rodzin, umiesz- 
czając je następnie w sztucznych gniaz- 
dach w laboratorium. Gniazda zaopatrzo- 
ne były w przeźroczystą ściankę i połączo- 
ne specjalną rurką z „„areną”, gdzie umie- 
szczono pokarm dla mrówek. Dla ułatwie- 
nia obserwacji niektóre mrówki — ,„wywia- 
dowczynie” oraz robotnice oznakowano 
w pewien, łatwy do ustalenia sposób. 


I cóż się okazało? Że owe sygnały dźwię- 
kowe mrówek można podzielić na trzy 
grupy: „„niebezpieczeństwo!”, „agresja!”” 
(podczas wojny mrówek pomiędzy sobą) 


"i wreszcze — „,żywność!” Szczególnie in- 


tensywne i głośne są te pierwsze sygnały, 
wydawane np. przez mrówki przylepione 
do czegoś i tym samym unieruchomione. 
Dość głośne dźwięki, (które można jednak 
usłyszeć jedynie za pomocą specjalnych 
przyrządów!) rozlegają się w czasie wza- 
jemnych starć mrówek różnych gatunków. 
Odzywają się wtedy wszystkie biorące 
udział w walce mrówki-robotnice, wydając 
„„okrzyki”. Natomiast w trakcie budowy 
mrowiska wśród robotnic panuje cisza. 


Największa ilość dźwięków, zarejestro- 
wanych przez odpowiednie instrumenty, 
przypada na porę odżywiania się mrówek, 
kiedy mrówki-wywiadowczynie przekazu- 
ją jedzenie mrówkom-robotnicom. Głos 
mają wówczas jedynie wywiadowczynie, 
dające pokarm. Kiedy zaś wszystkie robot- 
nice dzielą się tym pokarmem między so- 
bą, następuje cisza. Zarejestrowane dźwię- 
ki — to krótkotrwałe impulsy (od 10 do 100 
mikrosekund), powtarzane kilka razy 
w ciągu sekundy. Wszystkie trzy rodzaje 
sygnałów różnią się czasem trwania impul- 
sów. (tok) A 


wolności, ciągle przekonuje się, 
jak bardzo są one wkomponowa- 
ne w tło biotopów, w których żyją. Jest 
to jeden z przejawów mimetyzmu — 
przystosowania kształtu, barwy, 
ruchu, głosu zwierzęcia do najbliższe- 
go otoczenia. Ot, choćby właśnie żu- 
raw... Gdy stoi wyprężony, wygląda 
jak ułamany pień łukowato wygiętej 
bagiennej brzozy, olchy czy siwej od 
porostów sosny. Co nie przeszkadza 
temu, że — wedle słów prof. Sokołow- 
skiego — jego sylwetka jest wręcz wy- 
kwintna w kształtach. 


K». stale obserwuje zwierzęta na 


Przy tym — jest to ptak okazały, ze 
wszystkich u nas żyjących najwyższy. 
Osiąga wzrost 120 cm — jakod podłogi 
do klamki. Zdobią go efektowne „stru- 
sie” pióra, zwisające ku tyłowi; są to 
zresztą lotki, a nie, jak mogłoby się 
wydawać, pióra ogona. Źródłem nie- 
porozumień bywa też czerwona prze- 


paska na jego głowie, bardziej widocz-- 


na u samca. Otóż nie składa się ona 
z barwnych piór, lecz jest po prostu 
intensywnie ukrwioną łysiną. „Jeżeli 
żuraw chce przejąć kogoś strachem 
lub szacunkiem, zwraca ku niemu swą 
krwistoczerwoną łysinkę” — pisze 
Brehm. 


Ruchy żurawia, jego pełne gracji 
tańce, odbywane nie tylko w okresie 
godowym, chód, który wygląda na 
pełen dostojeństwa i powagi — to 
wszystko często wywołuje mylne 
przeświadczenie, że to ptak dumny, 
inteligentny, odważny. Zaś niemiecki 
ornitolog Heinroth, który wyhodował 
większość gatunków europejskich 
w niewoli, więc i świetnie poznał ich 
zachowanie, przedstawia żurawia jako 
„„„mieszaninę bezgranicznej zarozu- 
miałości i bezdennego tchórzostwa. 
Bezgraniczne wręcz zarozumialstwo 
tego ptaka przejawia się w bardzo wy- 
raźnym „zmanierowaniu”. Stara się 
on bowiem imponować siłą i pewnoś- 
cią siebie: „Trzeba przecież pokazać, 
kim się jest” — myślałby żuraw na 
widok innego żurawia, gdyby w ogóle 
umiał myśleć...” Ano, właśniel Niech 
nikogo nie zwodzi obrazowy styl Hein- 
rotha. To, iż używa on tu określeń 
stosownych do psychiki ludzkiej, nie 
znaczy, iż żuraw jest po ludzku tchórz- 
liwy, zarozumiały czy myślący. 


A skądinąd wiadomo, że stopień 
inteligencji tego ptaka jest niższy niż 
np. kruka lub kawki, a umiejętność 
orientowania się w nowych sytua- 
cjach mniejsza niż gołębia czy wróbla. 
Nowy przedmiot o niezwykłym wyglą- 
dzie kruka żywo interesuje, żurawia 
najwyżej przeraża, | to zawsze tak sa- 
mo, niezależnie, czy naprawdę widzi 
go pierwszy raz, czy też któryś tam 
z rzędu. Żuraw nie przejdzie sam przez 
furtkę w ogrodzeniu, nawet, jeżeli go 


SKRZYDLACI 
OSTATNI 


MOHIKANIE (6) 


ŻURAW 


już przeprowadzono przez nią wiele 
razy — będzie się z uporem próbował 

. przedrzeć wprost przez siatkę. By 
przez nią przelecieć — na to też nie 
wpada. Być może właśnie ta szablono- 
wość zachowań sprawia, że coraz 
trudniej „mu żyć we współczesnym 
krajobrazie. 


Niełatwo obserwować żurawia 
w naturze. Najłatwiej podczas wiosen- 
nych (marzec-kwiecień) i jesiennych 


(październik) wędrówek i postojów. 
Stąd głównie zna żurawie ludność 
wiejska. Rolnicy i gajowi znad Biebrzy 
wmawiali mi wręcz, że w tych bagien- 
nych okolicach w ogóle się one nie 
gnieżdżą, a tylko bywają tu przelotem. 
Ale co poniektórzy opowiadali mi 
o tych ptakach inne, wręcz niestwo- 
rzone rzeczy — że zimują pod osłoną 
gęstych świerków, żew obronie gniaz- 
da atakują człowieka albo chowają jaja 
pod skrzydła i z nimi uciekają. 


Żuraw, Grus grus. Długość ciała ok. 140 cm, rozpiętość skrzydeł do 240 cm, 
waga ok. 5 kg. Składa 2 jaja. Chroniony przez cały rok 


Wszystko to nieprawda. Żurawie 
gnieżdżą się u nas, i to dużo liczniej, 
niź inne, dotąd opisane gatunki. Zasie- 
dlają wszelkie spokojne, bagniste te- 
reny niżu Polski, bodaj najchętniej 


grząskie lasy olchowe graniczące 
z podmokłymi łąkami, a także polami, 
na których chętnie żerują. Przed zało- 
żeniem gniazda, a często i później, 
ptaki tańczą, wyczyniając różne wygi- 
basy i podskoki oraz wykrzykują głoś- 
ne fanfary. Właściwy, godowy klangor 
rozpoczyna się od nieuporządkowa- 
nych okrzyków — jakby ptaki dopiero 
zbierały siły — po czym przechodzi 
w rytmiczne nawoływanie. Można ten 
zew usłyszeć o świcie i wczesnym ran- 
kiem, później na ogół milknie. Czasem 
powtarza się jeszcze wieczorem, dość 
regularnie też w środku nocy. Gniazdo 
— to płaska kopka ułożona na mokradle 
ze zbutwiałych liści traw i turzyc. Żu- 
raw nie gnieździ się w zbitym gąszczu 
krzewów czy trzcin, musi mieć bo- 
wiem koło gniazda wolną przestrzeń, 
zapewniającą widok i możliwość wzbi- 
cia się w powietrze. Że bywa mu to 
potrzebne — przekonałem się parę dni 
temu. Oto, gdy idąc przez olszynę zbli- 
żyłem się do wykrotu, nagle wyleciał 
zza niego żuraw i pomknął niskim lo- 
tem, wyraźnie symulując kalectwo. 
Obok było gniazdo z jajami... 


Prowadzaniem piskląt zajmują się 
oboje rodzice — początkowo każde 
opiekuje się jednym z dwójki. Nieste- 
ty, bywa tak, że stare ptaki są zastępo- 
wane przez mało odpowiedzialnych 
ludzi, którzy zabierają młode z gniaz- 
da, by bawić się nimi w domu. Młody 
żuraw widzi w człowieku rodzica i cho- 
dzi za nim krok w krok, lecz ta sielanka 
kończy się zwykle szybko i źle. Pewien 
rolnik znad Narwi opowiadał mi o ta- 
kim właśnie wyjętym z gniazda 
i oswojonym żurawiu. Gdy ptak był już 
prawie lotny, miejscowe psy zagnały 
go do sadzawki i tak osaczyły, że 
utonął... 


Kiedyś też tu i ówdzie podbierano 
żurawiom jaja w celach kulinarnych. 
W jednej z wsi Polesia Lubelskiego 
słyszałem, że kiedyś tutejsze kobiety 
znosiły jaja żurawiowe w fartuchach. 
lle więc ptaków musiało się gnieździć 
na tych dziś osuszonych terenach. 


Dawniej strzelano też żurawie dla 
mięsa, choć — zdaniem Taczanowskie- 
go — niewiele ono warte. Ale najwięcej 
zaszkodziło im osuszenie większości 
terenów podmokłych, sprawiając, że 
przestały się gnieżdzić w krajach za- 
chodniej Europy. W Polsce ilość par 
lęgowych prawdopodobnie wynosi 
jeszcze koło tysiąca lub więcej — brak 
nam dokładniejszych danych. Najwię- 
cej ich żyje w pasie pojezierzy. Mias- 
tem, które ma najbliżej swych rogatek 
lęgowe żurawie, jest natomiast War- 


uma 


szawa. Kampinoski Park Narodowy 
jest ostoją ok. 10 par — kilka żyje nawet 
na bagnie Cichowąż, do którego doje- 
żdża się autobusem miejskim. Na 
szczęście, dzięki sensownemu rozwią- 
zaniu szlaków turystycznych, liczni 
niedzielni wycieczkowicze nie zapusz: 

czają się zbytnio w żurawiowe ostępy, 
dające zresztą schronienie i innym 
rzadkościom 


Można by więc z optymizmem pa- 
trzeć na przyszłość tych efektownych 
ptaków w naszym kraju — zwłaszcza, że 
od lat liczba ich nie malała w wyraźny 
sposób — gdyby nie nowe niebezpie- 
czeństwa. Pierwsze — to powracające 
projekty osuszenia naszych ostatnich 
wielkich bagien, zwłaszcza tych nad 
Biebrzą. Drugie — to znów chemia rol- 
na. Rok temu Polska Agencja Prasowa 
doniosła (patrz „ŚM” nr127 z 25.X.79), 
że w RFN już i u żurawi zauważono 
zmniejszenie się grubości skorup jaj. 
Co to znaczy — wiedzą ci, którzy czytali 
artykuł o bieliku. Istnieje więc obawa, 
że wkrótce z żurawiem zacznie się 
dziać to samo, co z sokołami i orłamii 
Zwłaszcza, że chemizacja rolnictwa 
ma dziś miejsce wszędzie i zagraża 
skrzydlatym mieszkańcom wszystkich 
krajów. 


Tym bardziej nie żałuję wysiłku, jaki 
w ostatnich latach włożyłem w zdoby- 
cie zdjęć żyjących u nas na wolności 
żurawi. Dziś prezentuję jedno z nich, 
ale niebawem chcę pokazać czytelni- 
kom cały fotoreportaż z ich życia 
wśród ostatnich dzikich bagien — za 
nim zastąpią je tu żurawie... meliora- 
cyjnych koparek. 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


UWAGA, CZYTELNICY! 
Przedstawiając żurawia, we- 
szliśmy w świat ptaków błot- 
nych, jakoś mało u nas popu- 
larnych, a zwykle bardzo zagro- 
żonych. Jeżeli są mało znane — 
to m. in. dlatego, że żyją w nie 
lubianych, mało odwiedzanych 
terenach. Dlatego za tydzień, 
zamiast kolejnego odcinka 


skrzydlatych ostatnich Mohika- 


nów, przedstawimy relację 
z ostatnich wielkich bagien. Bę- 
dzie tam mowa o pewnych pa- 
radoksach ochrony ich skrzy- 
dlatych mieszkańców, co bar- 
dzo nam się przyda, gdy przej- 
dziemy do następnych odcin- 
ków, prezentujących m. in. 
właśnie ptaki błotne. 


Chodzi mi o męski rodzaj modelki. Jak 
się powinno mówić: model czy mode- 
larz? 

Gabrysia z Gliwic 


Ta modelka, ten model. Oglądam mo- 
dela prezentującego najmodniejsze ubra- 
nia, ale podziwiam model najnowszego 
samochodu. Pokazywano ciekawe mode- 
le samolotów, ale podczas pokazu mody 
zwróciłem uwagę na modeli (modelów), 
którzy świetnie wyglądali w sztruksowych 


Dziś przedstawiam Wam zamiast mego 
portretu dwa wspaniałe bukiety sklejone 
z kawałeczków materiału przez Anetkę 
Ulińską i Pawła Ruzikowskiego z ki. Ill 
(Szkoła Podstawowa nr 229 w Warsza- 


KOMUNIKAT: Ostatnio w parkach i innych cichych zakątkach 
spotkać można niewinnie wyglądającego krasnoludka pchającego 
przed sobą wózek. Strzeżcie sią! Ów wózek to wóz bojowy 
naszego kolegi Amorka! Strzałki na rysunku wskazują cechy szcze- 
gólne pojazdu: Niewielki otworek do strzolania oraz widoczne 


kurtkach. Te przykłady po to, żeby poka- 
zać, jak różnie odmienia się wyraz model 
w zależności od znaczenia. Model - przed- 
miot ma w dopełniaczu |. p. formę mode- 


wie). Bukiety te wręczono Rzepince imnie 
na pewnym bardzo miłym spotkaniu. 


lu, a w bierniku — model, w bierniku I. mn. 
— modele; model--człowiek D. modela, B. 
modela, |. m. modeli / modelów. Mode- 
larz — to specjalista wykonujący modele, 
np. latające modele samolotów. Z poka- 
zami mody odzieżowej nie ma nic wspól- 
nego. 


Czy w skrótowcach pisze się „i”, np. 
Instytut Meteorologii i Gospodarki Wod- 
nej powinno się pisać IMGW czy IMiGW? 

Mirka 


Tak, spójniki i przyimki wchodzą 
w skład skrótowców, ale pisane są małą 
literą. A więc IMiGW, ZBoWiD, CPLIA, 
"SPATiF. Twoje imię jest żeńską formą 
słowiańskiego imienia Mirosław, złożo- 
nego ze słów: pokój (mir) i sława, ozna- 
-czającego tego, który ma być sławny 
przezzaprowadzenie i utrzymanie pokoju. 


Między mną a mamą rozgorzał spór 
o to, jak się pisze poprawnie: „w gazecie 
było napisane” czy „w gazecie pisało”? 
Jak się powinno mówić: „ci chłopcy” czy 
„te chłopaki”; „tych chłopców” czy „tych 
chłopaków”? Jak się zwracać do nauczy- 
cielki: „pani profesor” czy „pani profe- 
sorko”? 
Dorota z Babic 
1) Spór raczej nie rozgorzał, lecz po- 
wstał, wynikł, toczy się. W gazecie było 
napisane. 2) albo ci chłopcy, albo te chło- 
paki. Myślę, że wyczuwasz różnicę zna- 
czeniową. Ci chłopcy — są grzeczni, układ- 
ni, spokojni, poprawni. Te chłopaki — to 
rozrabiaki, miłe to, ale nieznośne. 3) Na 
wyższej uczelni tylko „pani profesor”, 
w szkole średniej często w użyciu jest 
„pani profesorka”. Jednak i tu „pani pro- 
fesor'' brzmi godniej, a więc jest to forma 
grzeczniejsża. 


Jak się powinno pisać imię Ksawery? 


Redaguje elementy „niemowięcia”” wskazujące na to, iż trwa ono w pozycji 


Włodzimierz Lewiński strzeleckiej. 


Cześć! 

Przekręcane przysłowia! Wprawdzie 
nie oryginalne, lecz zasłyszane ale śmie- 
szne, przysłała mi „Dixi'' ze Strzemieszyc: 


© Zamienił stryjek buziaka na ryjek. 

© Pieczone gołąbki nie dla was, 
głąbki. 

© Kochaj bliźniego (szczególnieład- 
nego). 

© Kto rano wstaje ten jest śpiący. 


ANEGDOTKI 
PRZY ŚNIADANIU: 
— Widzę Basiu, że chcesz mi coś pQ- 


* wiedzieć, ale wiesz przecież, że nie 


mówi się z pełną buzią! 

- Teraz, jak jużzjadłaś śniadanie mo- 
żesz powiedzieć, co chciałaś. 

— Zostawiłaś żelazko na koszuli ta- 


KE RZEPKLUB 


3 R Żarty rysunkowe nądestały Joanna i Do- 
W SZKOLE: rota Soja. Wpisuję je na klubową listę. 


— Napisaliście obydwaj identyczne 
wypracowania! Cóż to ma znaczyć?! 
— Bo my przecież jesteśmy bliźniaka- 
mi, proszę pani! 

* 


W SĄDZIE: 

— Oskarżony włamał się do samo- 
chodu i usiłował go ukraść!... 

— Myślałem, że już jest bezpański... 
— Bezpański? 

— Tak! Stał przed bramą cmentarza... 


Anegdotki nadesłali: Joasia Płachecka, 


h 2 Paweł Rudnik, Jurek Hoffmann; 
Przez Ks czy przez X? Moim zdaniem po- Wszystkich wpisuję na listę Rzepkiubu. 
winno się pisać przez Ks. 
Barbara Stopa z Przemyśla Do zobaczenial 
Teraz obowiązuje już pisownia Wasz Rzep 
Ksawery 
Wasza KROPKA 


+ 


-Tylko nie do suchego 
lasu z tymi 
płomiennymi 
uczuciami !.. 


— Jak suseł. Jakby mnie pani Natalia nie obudziła, to bym chrapała do Więc kiedy blada pani niechętnie obskubuje miąższ bułki, Róża ukradkiem kręcone i kolorowe przyniosła Wioletta, potem siedzieli na podłodze i mówi- 


. 


wieczora. 

— Co robiłaś wczoraj po obiedzie? 

— Byłam w kinie. 

— Podobał ci się film? 

— Tak. — Na szczęście blada pani nie pyta, o czym był ten film. Róża 
wolałaby nie przypominać w tym pokoju tego co widziała na ekranie, 

z broni maszynowej tnące rozpryskujące błoto, białe grzyby deto- 
nacji, niebo płonące krwawą łuną, usiane czaszami spadochronów, żołnie- 
rze umazani błotną pacią i krwią, czołgi wbite lufami w nabrzmiałą desz- 
czem ziemię. Musiałaby skłamać, wymyślić coś na poczekaniu i ten wymy- 
ślony film musiałby być bardzo wesoły, taki, żeby na bezkrwistych wargach 
pojawił się uśmiech. p 

Tacę należy ustawić przed chorą na bieli poszwy, zapytać (chociaż się to 
już wie!), ile łyżeczek cukru, przechylić nad filiżanką malusieńki jak dla łalek 
dzbanuszek z mlekiem. 

Kiedy chora sięgnie po kawałek bułki, wcale nie znaczy, że wolno już 
wyjść. 

— Może rozsunąć zasłony? . 

— Dziękuję ci, Różyczko, ale mnie razi światło. 

Taka jest codzienna odpowiedź, mimo to Róża zadaje swoje pytanie 
każdego ranka. Zresztą bardzo dobrze, że blada pani nie chce teraz widzieć 
nieba, słońca i gałęzi drzew. Tamto jeszcze nie jest takie, jakie być powinno, 
i najlepiej będzie jeśli poczeka parę dni na swoją godzinę. Przydałby się 
deszcz. Róża ma serdecznie dosyć potajemnego dźwigania ciężkiego kubła 
i wiecznie przemoczonych nogawek dżinsów. Nigdy nie przypuszczała, że 
do tego potrzeba aż tyle wody. 
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patrzy na rozwieszone na ścianach fotografie. Bardzo dużo jest tych li wiersze, Róża także. 


fotografii; i tych, na których mały dzidziuś pokazuje w otwartej buzi jeden 
jedyny ząbek, i tych z chłopczykiem w marynarskim ubranku. A dalej, już 
nad samym łóżkiem chorej, wiszą zdjęcia młodego chłopaka. Właściwie na 
ścianach nie ma nic innego tylko te fotografie. 2 

— Usiądź tutaj. Różyczko. Powiedz, lubisz wiersze? — Blada pani często 
zadaje dziwne pytania. 

— Wiersze? Owszem, lubię. 

— A masz jakiś ulubiony? 

W popłochu przemykają przez pamięć Róży wszystkie strofki wyuczone 
na pamięć. Czy któryś lubi najbardziej? Wcale nie jest tego pewna. Może coś 
Mickiewicza, na przykład „Pani Twardowska”? Albo coś Słowackiego? Albo 
bajki Krasickiego? 

— Proszę, powiedz mi swój ulubiony wiersz, Różyczko. Bardzo bym 
chciała wiedzieć, co ci się najbardziej podoba. 

Chyba nie wolno odmówić tej prośbie. Nagle Róży przypomina się strzęp 
jakiegoś wiersza, zaraz, zaraz, „popłyniemy dziś jeszcze dalej”, coś o szu- 
miącym lesie, jeziorze okolonym burymi sosnami, kłótliwych trzcinach 
kryjących perkozie gniazda. 

Ale Róża nie pamięta całego wiersza, „w samym środku posępne jezioro, 
nad jeziorem gwiazd srebrnych kilkoro..." chyba coś takiego, ale nie jest 
pewna. Czy to nie dziwne, że razem z pytaniem wszystkie znane jej zwrotki 
gdzieś pouciekały, przykucnięte ukryty się w zakamarkach pamięci i ani 
mowy, żeby je odnaleźć? 

Ale jest taki wiersz, który nagle wychynął z niebytu. Jeszcze na początku 
roku pani od polskiego zorganizowała wieczór przy świecach. Świece 
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Wolno i sennie chodzą 
po jasnym tle błękitu 
złociste białe chmurki 
z połyskiem aksamitu. 


Niekiedy się zasrebrzy 
pod słońcem blask z ukosa 
jaskółka śmigła, czarna, 
snująca przez niebiosa. 

Po łące cichej, jasnej, 

w srebrne objętej ramy... 


Blada pani dziwnie słucha tego wiersza, półwychylona, poruszająca 


wargami w takt słów wypowiadanych przez Różę, jakby powtarzała bez- 
głośnie to samo. Gdzieś zniknęły zmarszczki, twarz chorej rozpogadza się 
młodnieje na jedną chwilę. Z kącika opuszczonych powiek sączą się dwie 
łzy. 


W pół słowa Róża przerywa recytację, znowu zdenerwowała chorą, 


a przecież naprawdę robi, co może, żeby wywołać uśmiech, zastanawia się 
nad każdym zdaniem, jakie ma wypowiedzieć w mroku tego pokoju, 
odrzuca wszystko to, co smutne i przykre, opowiada tylko o rzeczach 
wesołych i przyjemnych. co mogło być takiego w wierszu o białych obłocz- 
kach nad kwitnącą łąką, żeby płakać? 


Cdn. 


PROFYSORZP, POWOLI 
ZAMIENIAM SIĘ? Z PANBM 


p) „„BO NIE ZNA ZYCIA 
W PARĘ WODNĄ, 


KTO NIE SŁUZYŁ DNI 
WYDAJE MI SIĘ , 
ZE ZWIPWAMY 
ZBYT DOSŁOWNIE, 


(oraz jego gospodyni, 
ii 


Entomolog 
Motylkowskiej) 


cdz, wWOoBaE Tmąo 


UJEĄCZ G. U. GENIUSŁU 
AUTOMATYCZNGEGO PILOTA 


TYM RAZBM 
WIATR PORWAŁ 


NAS NA DOBRE | ZEM, LUOŹM 


PROSZĘ BARDZO 
EO.GENIUSZU. 


W TYM MIEJSCU ZACZYNA SIĘ 


ANTRESOLKA PROFESORKA NERWOSOLKA 


tekst 8 rysunki 
T. BARANOWSKI 
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ENTOMOLOGIO 
NIE TUP TAK MOCNO 
4 BO, SPOWODUJESZ 
OBERWANIE CHMURY. 


DLACZEGO 
NIE LEEIMY ? 


WYLĄDOWALISMY 
NĄ CHMURACH ! 
Ź 


TO NIE SĄ 
CHMURY, 
TYLKO LODY 


STÓJ! POCZEKAJ! 
TERAZ ZROZUMIĄŁAS 


E.U. GENIUSZU, 
TRZEBA LECIEĆ JEJ 


— Tamto może wrócić. 

— Może. 

— Więc gdyby się tak stało, nie powinno być tutaj dziewczynki. Proszę się 
zastanowić, jaki wstrząs na nieokrzepłą psychikę... 

— Czy to moja wina, że żona tak rozpaczliwie uczepiła się tego pomysłu? — 
'wybucha nagle starszy pan. — A pan, doktorze, nie zgłaszał wtedy sprzeci- 
wu. Teraz dziecko jest tutaj, a to, czy jest, czy nie ma, wcale już nie jest 
obojętne mojej żonie. 

Drżącymi palcami stary pan poprawia krawat, ten gest pomaga mu się 
opanować, podniesiony głos przycicha. 

— Przepraszam, że się uniosłem, bardzo mi przykro, kiepsko sypiam 
ostatnio. Mieliśmy zatrzeć cień Basi, przekreślić tamten czas, wydawało się 


DZĘRN, NOC 
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NIE ZAPOMNIJ 
oTro 

NASZ 
POCZTOWY 


W następnym numerze: 


ką powstają dzwony — małe i duże... 


skiego. 


© „W tych dzwonach trwać będę” — 
tradycja węgrowskich ludwisarzy liczy 
już sobie 50 lat. W niepozornym budynku 
stojącym tuż nad małą rzeczką Czerwon- 


© Zaczęło się! Co? — dowiecie się obej- 
rzawszy fotoreportaż Jacka Łopuszyń- 


EWA NOWACKA 


 EGRARPNICZYJA 


to logiczne, ostatecznie nikt nie spodziewał się, że wraz z przyjazdem 
dziewczynki Basia przestanie być cieniem, a stanie się znowu istotą z krwi 
i kości. Wskrzesiliśmy Basię, czy to nie zdumiewające? Chcieliśmy przecież 
zniszczyć, a wskrzesiliśmy. 


Ostatnie zdanie prawie wyszeptał, nie wiadomo, czy skarżąc się, czy 
pytając, jak to jest możliwe, jeszcze niepewny, czy taka jest prawda, ale już 
świadomy, że tak właśnie być może. 


Po tej rozmowie doktor odszedł przyciskając do siebie teczkę. Przed 
dziurą w płocie zawahał się, przystanął i, jakby pierwszy raz widział stary 
dom, zapatrzył się na obsypujące się tynki, przeżarte rdzą rynny, skruszone 
stopnie schodów i wielkiego psa wartującego cierpliwie przy balii. Pokiwał 


głową, jakby stwierdzając coś wiadomego tylko sobie i zniknął między 
burzanem wygonu. 


OJ SÓEO 


— Gdzie się dzisiaj wybierasz, Różyczko? 

Od kilku dni Róży jest powierzona taca ze śniadaniem dla chorej. Nie 
odbywa się to zwyczajnie. Najpierw Natalia wczłapuje na strome schody 
poddasza, żeby przypomnieć, że taca musi być zaniesiona. To, co ma być na 
tej tacy, jest przygotowane w cieniu wielkiego kredensu, a Róża musi być 
obecna przy tym obrzędzie. 

— Leciutkiej herbaty nalejmy, a tu ma Różyczka mleko w dzbanuszku. 
Serka pani nie ruszy, ale go położymy, może akurat smak jej taki przyjdzie, 
że skosztuje. Bułeczkę miodem musowo smarować, miód lepszy od niejed- 
nego lekarstwa, niech Różyczka wspomni mimochodem, że to ten gryczany 
od Prączków, tylko niech Różyczka tak wspomina, żeby samo z siebie 
wyszło. Pani na łyżeczkę także kładę i serwetkę daję z monogramem, 
wszystko, jak pani jest przyzwyczajona. Tylko niech Różyczka uważnie 
niesie i nie potknie się na progu. . 

Pokój z wiecznie opuszczonymi zasłonami stał się dla Róży po prostu 
cząstką dnia. Wnosiła do niego tacę (przez próg Róża przestępowała 
z czujną ostrożnością) i mówiła głośno i wesoło: 

— Dzień dobry. 

— Dzień dobry — odpowiadał cichy głos — Dobrze spałaś, Różyczko? 


Dokończenie na str. 7 


